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MIESIĘCZNIK  SPÓŁDZIELCZOŚCI  SPOŻYWCÓW

Lew Tołstoj

Dobre prognozy dla rynku spożywczego w nowym roku

Znaczące odbicie w handlu

dokończenie na str. 5

Wszystkie nasze marzenia mogą się spe

Jak mówią najnowsze 
dane PMR Market 
Experts dynamika 
wzrostu w 2025 r. ma 
przekroczyć 7 proc. Po-
prawiająca się sytuacja 
materialna Polaków, w 
połączeniu z wyhamo-
waniem inflacji stworzy 
solidne fundamenty dla 
rozwoju rynku spożyw-
czego w tym roku.

Partner lokalnej społeczności

Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski

Honorowa Spółdzielczyni 

Kiedy w październiku 
1944 roku kilkuosobowa 
grupa założycielska posta-
nowiła wspólnie rozpocząć 
działalność jako spółdziel-
nia spożywców, nikt nie 
spodziewał się, że powołują 
do życia tak okazały  
i  trwały byt gospodarczy. 

Zaczynali od niewielkiego sklepiku w prywatnym domu, po którym dziś 
nie ma już śladu. A że potrzeby były wielkie - zwłaszcza po 1945 roku,  
w ciężkich powojennych warunkach - szybko pozyskali nowe lokale i ruszyli  
z intensywną działalnością. Przyjęli wówczas nazwę Powszechna Spół-
dzielnia Spożywców „Tęcza”.
  Pierwsze sklepy znajdowały się w Otwocku: ogólnospożywczy ze 
sprzedażą artykułów piśmienniczych przy ul. Warszawskiej 27 i drugi 
spożywczy w Rynku. W latach 1945-1947 przybyły kolejne cztery sklepy,  
a w roku 1950 Spółdzielnia rozszerzyła działalność o dwie piekarnie. Dal-
szy rozwój był bardzo dynamiczny: pod koniec 1951 roku PSS „Tęcza” 
zrzeszała już niemal dwa tysiące członków oraz prowadziła 28 placówek 
handlowych i 6 produkcyjnych. 

  Jak mówią najnowsze dane PMR 
Market Experts dynamika wzrostu 
w 2025 r. ma przekroczyć 7 proc., 
co choć wciąż poniżej średniorocz-
nej stopy wzrostu (CAGR) z lat 
2021-2024, będzie ponad dwukrot-
nie wyższe niż w 2024 r. 
  Eksperci wskazują, że w 2025 
r. najszybszy rozwój odnotu-
ją dyskonty, małe supermarkety 
proximity, placówki convenience 
oraz kanały sprzedaży online. Sie-
ci takie jak Dino czy Żabka będą 
nadal intensywnie rozwijać swoją 
działalność, przyciągając konsu-
mentów dogodną lokalizacją oraz 
szeroką ofertą dostosowaną do po-
trzeb lokalnych społeczności. Jed-
nocześnie popularność zakupów 
internetowych wciąż rośnie, głów-
nie wśród młodszych pokoleń, któ-
re doceniają wygodę i możliwość 
porównywania cen. - Największe 
trudności czekają hipermarkety 

oraz małe, niesieciowe sklepy spe-
cjalistyczne, zarówno ogólnospo-
żywcze, jak i takie jak warzywnia-
ki, sklepy mięsne czy alkoholowe. 
Zmieniające się preferencje konsu-
mentów, rosnąca konkurencja oraz 
problemy z sukcesją prowadzą do 
spadku liczby małych placówek. 
Z kolei hipermarkety tracą na zna-
czeniu z powodu zmiany zachowań 
zakupowych - klienci wolą robić 
zakupy bliżej domu, w mniejszych 
sklepach - mówi Agnieszka Sko-
nieczna z PMR Market Experts.

Polacy więcej wydadzą 
na „spożywkę”?

  Z badań wynika, że ponad 70 
proc. Polaków ogranicza swoje 
wydatki z powodu inflacji. Mimo 
że ten odsetek spadł o ok. 10 p.p. 
względem 2024 r., to nadal jest bar-
dzo wysoki. W 2025 r. konsumenci 
nadal będą ostrożnie podchodzić do 
zakupów, zwracając uwagę na ceny 
i promocje, a największym kana-
łem sprzedaży będą sieci dyskonto-
we. Jednak jak wskazują eksperci, 
ta sytuacja nie utrzyma się przez 
cały rok. - Przyspieszenie rynku w 
2025 roku będzie wynikać przede 
wszystkim z prognozowanej przez 
nas dalszej poprawy sytuacji ma-
terialnej Polaków. Kluczową rolę 
odegrają tutaj zarówno rekordowe 
wzrosty wynagrodzeń z 2024 roku, 
które z opóźnieniem wpłyną na 
wydatki gospodarstw domowych, 
jak i przewidywany ponownie po-
nadprzeciętny wzrost płac w 2025 
roku. Dodatkowym czynnikiem 

- „Społem” WSS Śródmieście poszczycić 
się chce Marią Skawińską. Mieć w swoich 
szeregach tak wybitną i wyjątkową postać 
to powód do dumy - mówi Prezes Zarządu 
Anna Tylkowska. 

27 stycznia 2025 roku Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Andrzej Duda nadał odznaczenia państwowe osobom zasłu-
żonym dla państwa i społeczeństwa. Ordery i odznaczenia 
w imieniu Prezydenta RP wręczył Minister Andrzej Dera podczas uroczy-
stości w Belwederze. W uroczystości uczestniczyli: Doradca Prezydenta 
RP Paulina Malinowska-Kowalczyk, Kapelan Prezydenta RP ks. Zbigniew 
Kras oraz przedstawiciele Kapituły Orderu Odrodzenia Polski: Kanclerz 
Orderu Wiesław Johann i członek Kapituły prof. Krzysztof Szwagrzyk. 
  Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski otrzymała Pani Maria Ska-
wińska za wybitne zasługi w działalności na rzecz środowisk kombatanc-
kich, za pielęgnowanie pamięci o najnowszej historii Polski. 
   Pani Maria Skawińska przez wiele lat była dyrektorem SDH „Sezam”, 
jest zasłużonym członkiem „Społem” WSS Śródmieście i honorowym 
członkiem Rady Nadzorczej. Jednocześnie jest aktywnym działaczem 
Związku Młodocianych Więźniów Politycznych lat 1944-1956 „Jaworz-
niacy”. Ma na swoim koncie wiele odznaczeń państwowych i spółdziel-
czych, wszystkie udokumentowane zasługami i ogromnym zaangażowa-
niem. 
  Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski nadawany jest w Polsce za 
wybitne zasługi dla państwa. Jest przyznawany osobom, które wnoszą 
istotny wkład w rozwój społeczeństwa, kulturę, naukę czy służbę publicz-
ną. Otrzymuje go również wiele osób zaangażowanych w działalność cha-
rytatywną i humanitarną.                                           DANUTA BOGUCKA

W ostatnią niedzielę stycznia br. 
Wielka Orkiestra Świątecznej 
Pomocy zagrała po raz kolejny. 
33. Finałowi WOŚP przyświeca-
ło hasło „Gramy dla onkologii 
i hematologii dziecięcej”. 	

„Społem” WSS Śródmieście zagrała 
po raz czwarty ze Sztabem pod wodzą 
Uli Włodarskiej-Sęk w Centrum Kul-
tury Wilanów. Po uzyskaniu zgody Fundacji WOŚP na przeprowadzenie 
zbiórki publicznej do Sztabowej Puszki Stacjonarnej, na śródmiejskich 
placówkach stanęło 12 puszek WOŚP i rozwieszone zostały plakaty. Wy-
startowaliśmy już w grudniu ub.r., a 26 stycznia 2025 r. zebraliśmy nasze 
skarbony. Liczył się każdy grosz, za który dziękujemy naszym klientom i 
pracownikom.
  W tym roku Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy zbierała pieniądze 
na zakup najnowocześniejszego sprzętu do diagnostyki i chirurgii onko-
logicznej oraz aparatury wykorzystywanej w leczeniu dzieci z chorobami 
hematologicznymi, czyli krwi i układu krwiotwórczego. Ostateczną kwotę 
zebraną podczas 33. Finału WOŚP w Polsce i zagranicą poznamy 26 marca 
2025 roku. Idziemy po kolejny rekord!
   W podziękowaniu za udział w tegorocznym finale Jurek Owsiak napisał 
do nas: Wszyscy razem, po raz trzydziesty trzeci, stworzyliśmy Najpięk-
niejszą Orkiestrę Świata, budującą naszą solidarność, przyjaźń, ofiarność  
i poczucie wartości osobistej, dzięki której jesteśmy lepsi. Dziękując proszę 
też żebyśmy byli lepsi nie tylko tego dnia, bądźmy dobrzy przez cały rok, 
przez wszystkie lata, bądźmy dobrzy do końca świata i jeden dzień dłużej.
                                                                                 DANUTA BOGUCKA

80 lat minęło od powstania „Społem” PSS Otwock

Finał WOŚP
Idziemy po rekord!

wspierającym będzie stopniowe 
spowolnienie inflacji w ciągu roku 
- komentuje Iwona Kyś z PMR 
Market Experts.

Świat zakupów 
zdominuje wygoda

  Jedną z wiodących tendencji w 
branży FMCG jest trend conve-
nience. Jak zauważa Skonieczna: 
- Nasza bardzo dynamiczna co-
dzienność skłania nas do poszuki-
wania rozwiązań, które znacznie 
nam ją ułatwią. Nie inaczej jest z 
zakupami. Konsumenci preferują te 
sklepy, które są szybkie i wygodne. 
Wybierają te znajdujące się blisko 
domu, te przy stacjach paliw - i co 
ważne - dające możliwość nie tylko 
zrobienia zakupów spożywczych, 
ale i zjedzenia posiłku. Chętnie 
korzystamy także z platform inter-
netowych, na których możemy nie 
tylko porównać ceny produktów, 
ale i zamówić dostawę do domu. 
  Jak wskazują eksperci, ten trend 
będzie napędzać przede wszystkim 
Pokolenie Z oraz częściowo Poko-
lenia Alfa, które już teraz znacząco 
zaczyna wpływać na decyzje za-
kupowe swoich rodziców i samo 
zaczyna dysponować własnymi 
budżetami. Te generacje charakte-
ryzują się większą otwartością na 
zmiany i elastycznością w podej-
ściu do życia, a ich naturalna skłon-
ność do eksplorowania nowych 
produktów i doświadczeń pozytyw-
nie wpłynie na rozwój rynku.

MATEUSZ DAMOŃSKI

„Wiedza daje pokorę wielkiemu, dziwi przeciętnego, nadyma małego ”
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Spotkanie autorskie

„Społem” PSS Biała Podlaska

Pisze o „Społem”

Chór „Społem” kończy działalność

Spotkanie z dostawcami

Noworoczne podsumowania

W spotkaniu Koła Spółdzielczyń „Społem” WSS 
Śródmieście, które odbyło się 28 stycznia br. 
uczestniczył Wojciech Przylipiak - dziennikarz, 
bloger, autor reportaży i podcastów poświęco-
nych m.in. tematyce życia codziennego w PRL.

W dniu 18 stycznia br.  
w spółdzielczej restauracji 
„Stylowa” odbyło się spo-
tkanie noworoczne kadry 
kierowniczej „Społem” PSS 
w Białej Podlaskiej,  
w którym uczestniczy-
li przedstawiciele władz 
KZRSS „Społem” w War-
szawie. 

27 stycznia br. Zarząd „Społem” PSS w Białej Podlaskiej 
spotkał się z członkami chóru „Społem”. Zdecydowano, 
że chór jako taki przestaje istnieć, choć jego członkowie 
nie żegnają się ze sobą i muzyką na dobre...

24 stycznia br. odbyło się spotkanie z przedstawicielami firm, 
które dostarczyły w ubiegłym roku do sklepów „Społem” 
PSS w Białej Podlaskiej najwięcej towarów.  

Gdy Wojciech Przylipiak groma-
dził w 2020 roku materiały do 
książki Zakupy w PRL. W kolej-
ce po wszystko, korzystał m.in. z 
zasobów Izby Pamięci „Społem” 
WSS Śródmieście - zdjęć, kronik, 
archiwalnych wydań „Społemowca 
Warszawskiego”. Potem umówił 
się na rozmowę z dwiema, jak teraz 
mówi, wspaniałymi bohaterkami 
swojej książki - tymi od strajków, 
zamachów bombowych w Seza-
mie, no i pasztetu po latach!
  Spotkanie Koła Spółdzielczyń 
„Społem” WSS Śródmieście stało 
się doskonałą okazją do rozmowy 
z autorem i wysłuchania opowie-
ści o zakupowej rzeczywistości w 
latach 1945-1989. Od małych skle-
pów osiedlowych, po okazałe domy 
handlowe takie jak „Sezam”, sieci 
„Moda Polska” i „Telimena”. Świat 
luksusu został przedstawiony przez 
pryzmat „Pewexu” i „Baltony”. 
  W swej książce autor oddaje 

głos ludziom po obu 
stronach lady. Każdy 
ma własny obraz zaku-
pów w PRL, choć są też 
wspomnienia wspólne 
- wśród nich historie 
przedstawione przez 
ówczesną dyrektor 
SDH „Sezam” Marię 
Skawińską i wielo-
letnią kierowniczkę, 
najpierw działu pończoszniczego, 
potem SAM-u Alinę Cacko. 
  Podczas spotkania autor płyn-
nie przeszedł do prezentacji swojej 
kolejnej książki „Kelnerki, bar-
mani, wodzireje. Jak obsługiwa-
liśmy klienta w PRL”. To z kolei 
barwny świat gastronomii i życia 
rozrywkowego sprzed lat - eksklu-
zywnych hoteli, restauracj i barów 
mlecznych. Wspomnieniami dzielą 
się w niej dawni barmani, kelnerki, 
dyskdżokeje i kabareciarze. To tak-
że sentymentalna i pełna uroku po-

dróż po ulicach miast i miasteczek. 
  Uczestnicy spotkania dzielili się 
swoimi spostrzeżeniami i anegdo-
tami, w większości z doświadczeń 
zza lady - wszak było to spotkanie 
w spółdzielni spożywców z prze-
szło 150-letnią handlową tradycją. 
Była też okazja do kuluarowych 
rozmów, uzyskania pamiątkowych 
wpisów w książce i wspólnych 
zdjęć.          
                 DANUTA BOGUCKA

Wojciech Przylipiak ze swoimi rozmówczyniami 
- Marią Skawińską (z lewej) i Aliną Cacko. 

Prezes „Społem” PSS Biała Podlaska Eugeniusz Mazur 
(z lewej) z delegacją KZRSS „Społem”: Przewodniczącą Rady 

Nadzorczej Anną Tylkowską i Prezesem Ryszardem Jaśkowskim.

Spotkanie otworzył Prezes Za-
rządu „Społem” PSS Biała Pod-
laska Eugeniusz Mazur, który - 
w imieniu swoim oraz Zastępcy 
Prezesa Pawła Hryniewskiego 
- powitał przybyłych gości: Annę 
Tylkowską Przewodniczącą Rady 
Nadzorczej Krajowego Związku 
Rewizyjnego Spółdzielni Spo-
żywców „Społem”, jednocześnie 
Prezes Zarządu „Społem” WSS 
„Śródmieście”, Ryszarda 
Jaśkowskiego Prezesa Za-
rządu KZRSS „Społem”, 
a także członków Rady 
Nadzorczej na czele z 
Przewodniczącym Kazi-
mierzem Wojtaszkiem, 
przedstawicieli chóru 
„Społem”: dyrygenta 
Andrzeja Charytoniuka i 
prezes Izabelę Semeniuk, 
redaktora Jerzego Trudzi-
ka i kadrę kierowniczą 
Spółdzielni.  
  W swoim wystąpie-
niu poinformował o wy-
nikach gospodarczych 
Spółdzielni za 2024 rok, 

wydarzeniach i dokonaniach mi-
nionego roku.Na dzień 31 grudnia 
2024 r. Spółdzielnię tworzyło 312 
członków - o 4 więcej niż w 2023 
r. Pracowało w niej 191 osób - o 
2 mniej niż rok wcześniej. Był to 
rok trudny, bowiem z jego po-
czątkiem przestał działać sklep nr 
48, a zamknięcia i remonty ulic 
w pobliżu placówek Spółdzielni 
znacząco obniżyły obroty. Ofen-
sywa konkurencji i inwestycje 
miasta miały wpływ na efekty w 
handlu detalicznym, gastronomi 
oraz produkcji piekarsko-ciast-
karskiej. 
  Omawiając wielkość poniesio-
nych przez Spółdzielnię kosztów 
w 2024 r. (które w stosunku do 
2023 r. wzrosły o 310 tys. zł.) 
Prezes Eugeniusz Mazur podzię-
kował Prezesowi KZRSS „Spo-
łem” Ryszardowi Jaśkowskie-

mu, który swoimi działaniami w 
sprawie cen gazu doprowadził do 
obniżenia jego ceny o 66 proc. 
Zaznaczył też, że dzięki wysił-
kowi załogi i kadry kierowniczej 
Spółdzielnia osiągnęła pomyślny 
wynik. Dobre efekty gospodarcze 
pozwoliły wypłacić siódmy raz 
w roku premię pracownikom, a 
także zrealizować remonty i ku-
pić drobny sprzęt za blisko 180 
tys. zł. Na cele inwestycyjne i 
modernizacyjne wydano ok. 240 
tys. zł. Przeprowadzono remont 
sklepów nr 5, nr 15, naprawiono i 
zakupiono sprzęt do sklepu nr 21, 
restauracji „Stylowa”, do zakładu 
piekarsko-ciastkarskiego kupiono 
m.in. piec do wypieku pieczywa 
drobnego. Jednakże najważniej-
szą inwestycją 2024 roku był 
zakup od dewelopera lokalu na 
sklep spożywczy o powierzch-
ni ok 500 m², na który wydano 

1 milion 750 tys. zł. 
przedpłaty. Lokal znaj-
duje się na osiedlu Pod-
miejska przy ul. Lipo-
wej. Prezes wspomniał 
też, że z okazji Mię-
dzynarodowego Dnia 
Spółdzielczości zor-
ganizowany był festyn 
spółdzielczy przy SDH 
„Sawko” oraz piknik 
spółdzielczy. 
W imieniu Zarządu zło-
żył wszystkim życzenia 
noworoczne, podzięko-
wał kadrze kierowni-
czej i pracownikom za 
zaangażowanie i wkład 

pracy włożony w uzyskane efek-
ty, a Radzie Nadzorczej - za dba-
łość o Spółdzielnię, za tworze-
nie dobrej atmosfery i pomocną 
współpracę. 
  Następnie głos zabrała Anna 
Tylkowska, przyznając, że bar-
dzo chętnie przyjeżdża do Spół-
dzielni, gdzie atmosfera jest 
niezwykle przyjazna. „Społem” 
PSS w Białej Podlaskiej to jed-
na z nielicznych spółdzielni spo-

żywców w kraju, która integruje 
pracowników i kontrahentów,  
a zarządzający nią Eugeniusz 
Mazur jest znanym i cenionym 
członkiem społemowskiej rodzi-
ny. A ponieważ jest to rodzina 
międzynarodowa, obejmująca 
spółdzielców z całego świata,  
szef KZRSS „Społem” Ryszard 
Jaśkowski wręczył Eugeniuszowi 
Mazurowi odznakę COOP - sym-
bol Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego. 
  Spotkanie zakończył wspólny 
obiad, podczas którego śpiewano 
kolędy i bawiono się przy muzyce 
zespołu „Brawo”. Dania gorące, 
przekąski oraz napoje przygoto-
wała restauracja „Stylowa”.         g

Chór w ubiegłym roku obchodził 70 lecie swojej pracy. Obecni na spo-
tkaniu chórzyści dzielili się wspomnieniami z występów w kraju i za 
granicą. W ciągu minionych lat było tego bardzo dużo. Niestety w 2024 
roku chór praktycznie przestał pracować. W ciągu ostatnich lat nie było 
naboru nowych członków, a wiek chórzystów nie pozwalał na aktyw-
ne uczestnictwo w próbach. Tragiczne żniwo zebrała także pandemia, 
gdyż wielu członków chóru zmarło. Ci, którzy pozostali, chcą stworzyć 
zespół śpiewaczy gdyż przestał pracować z chórem dyrygent, który na-
lazł pracę poza Białą Podlaską. 
  Postanowiono więc, że chór w 2025 roku zostanie oficjalnie rozwią-
zany. W tym też roku zostanie wydana książka oparta na wspomnie-
niach chórzystów i osób, które z chórem współpracowały - właśnie 
pracuje nad nią redaktor Jerzy Trudzik. Na przestrzeni lat ukazało się 
wiele publikacji o chórze - książki, artykuły, a nawet praca magisterska. 

   Natomiast byli chórzyści chcą spotykać się raz w miesiącu w „Stylo-
wej” aby śpiewać pieśni biesiadne. Pierwsze spotkanie zapowiedziano 
już na 10 lutego br.                                                                                      g

W spotkaniu uczestniczyło 50 przedstawicieli firm, których dostawy łącz-
nie stanowiły ok. 70 proc. wartości zakupów dokonanych przez Spół-
dzielnię w 2024 roku. Prezes Zarządu PSS „Społem” Eugeniusz Mazur 
podziękował im za współpracę, którą ocenił bardzo dobrze. Podkreślił, że 
funkcjonowanie Spółdzielni w dużej mierze zależy od tej współpracy oraz 
od cen, sposobów i terminów dostaw. Jak podkreślił - nie było z tym żad-
nych problemów.
  Spółdzielnia w 2024 roku współpracowała z 331 dostawcami. Do naj-
większych należą m.in.: „Społem” Distro z Lublina, IBIS z Białej Podla-
skiej i „Frega” z Kielc, natomiast najwięcej surowców do Zakładu Piekar-
sko-Ciastkarskiego dostarczył „Miłomłyn” z Kijowca. Dodać należy, że 
PSS w Białej Podlaskiej prowadzi także sprzedaż produktów marki wła-
snej „Społem”, a na spotkaniu gościła Prezes Krajowej Platformy Handlo-
wej „Społem” Iwona Sarga.                                                                        g
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 U  WIEŚCI SPÓŁDZIELCZE  U  WIEŚCI SPÓŁDZIELCZE  U WIEŚCI
Zakaz sprzedaży i reklamy e-papierosów i woreczków nikotynowych

W 2024 r. spadła liczba kradzieży w sklepach

Nie dla nieletnich

Bezpieczeństwo w handlu

Rząd zabiera się za plagę 
słodko pachnącego dymu 
pod szkołami. Będzie zakaz 
sprzedaży nieletnim  
i reklamowania papierosów 
elektronicznych, podgrze-
wanych wyrobów tyto-
niowych z aromatem oraz 
woreczków z syntetyczną 
nikotyną.

Resort zdrowia wskazuje, że we-
dług Światowej Organizacji Zdro-
wia (WHO) ryzyko uzależnień od 
tytoniu jest ponad dwukrotnie 
większe u dzieci i młodych doro-
słych, którzy używali papierosów 
elektronicznych - niezależnie czy 
były to produkty z nikotyną, czy 
też bez.
  - Chcemy zapobiegać bardzo 
niebezpiecznemu zjawisku, jakim 
jest przyzwyczajanie się młodego 
człowieka do palenia papierosów. 
To - jak potwierdzają liczne bada-
nia - prowadzi do uzależnienia od 
wyrobów tytoniowych w później-
szym okresie życia. Zmiany obej-
mą też inny groźny problem, sze-
roko opisywany w mediach. Są to 
tzw. woreczki nikotynowe, które 
pojawiły się na polskim rynku, a 
dotąd były całkowicie nieuregu-
lowane. Wprowadzamy zakaz ich 
sprzedaży dzieciom i młodzieży i 
poddajemy regulacjom prawnym 
- powiedziała minister zdrowia 
Izabela Leszczyna na konferencji 
prasowej 21 stycznia.
  Pakiet obejmuje trzy projekty 
ustaw, regulujące rynek wyrobów 
tytoniowych i tytoniopodobnych. 
W ich myśl dzieciom i młodzie-
ży do 18. roku życia nie będzie 
można sprzedawać (stacjonarnie, 
przez internet, w automatach itd.) 
żadnych elektronicznych papie-

rosów, ani pojemników zapaso-
wych z płynem do elektronicz-
nych papierosów, niezależnie od 
tego, czy zawierają nikotynę, czy 
nie. Wprowadzone zostaną tak-
że przepisy zakazujące sprzedaż 
dzieciom i nieletniej młodzieży 
woreczków nikotynowych („snu-
sy”, wkładane pod górną wargę, 
skąd nikotyna przenika do orga-
nizmu, moda na nie przyszła ze 
Skandynawii). Maksymalna za-
wartość nikotyny w woreczkach 
zostanie ograniczona do 20 mg/g 
(jeden snus to aktualnie 50/60 mg 
nikotyny).

  Zabroniona będzie też reklama 
i promocja tych wszystkich wyro-
bów. Nowe przepisy wprowadzą 
również zakaz palenia e-papiero-
sów beznikotynowych w wybra-
nych miejscach publicznych, w 
tym m.in. w szkołach, na placach 
zabaw i przystankach komunika-
cji miejskiej. Zakaz będzie więc 
identyczny z zapisami dotyczą-
cymi wyrobów tytoniowych oraz 
e-papierosów z nikotyną.
  - W związku z tym, że aromaty 
w wyrobach tytoniowych spra-
wiają, że te produkty są bardziej 
atrakcyjne - szczególnie dla mło-

dych ludzi, pragniemy całkowi-
cie wyeliminować ze sprzedaży 
podgrzewane wyroby tytoniowe 
z charakterystycznymi aromata-
mi takimi jak mentol lub zapachy 
owocowe - zapowiada szefowa 
resortu zdrowia. - Konsekwentnie 
pracujemy nad tym, aby wyroby z 
nikotyną były coraz mniej atrak-
cyjne - zwłaszcza dla młodzieży, 
która jest bardziej podatna na 
ich szkodliwe działanie. Dodat-
kowo konieczność zgłaszania 
płynów beznikotynowych oraz 
ich weryfikacja wpłynie na ich 
jakość. W płynach tych nie będą 
mogły znaleźć się nie tylko sub-
stancje zagrażające zdrowiu, ale 
także m.in. pobudzająca kofeina 
i tauryna czy witaminy lub inne 
dodatki, które miałby sprawiać 
wrażenie, że produkt jest korzyst-
ny dla zdrowia - mówiła minister  
I. Leszczyna.
  Nowe przepisy mają być zgod-
ne z regulacjami Unii Europej-
skiej. Po ich wejściu w życie  
(jeśli „przejdą” przez Sejm, Se-

nat i otrzymają akcept prezyden-
ta) wymienione wyroby będzie 
można sprzedawać jeszcze tylko 
przez 9 miesięcy.
  Jak rok temu ogłosiło Biuro 
Rzecznika Praw Dziecka, e-papie-
rosy są najpopularniejszą używką 
nikotynową wśród młodzieży 
w wieku szkolnym. Przedstawi-
ło wówczas wyniki badań, jakie 
Stowarzyszenie Walki z Rakiem 
Płuc - Oddział Szczecin prowa-
dziło na przełomie 2023 i 2024 r. 
wśród 342 uczniów starszych klas 
szkół podstawowych oraz szkół 
średnich. Badani mieli 13-19 lat, 
80 proc. z nich była niepełnolet-
nia. Do codziennego używania 
e-papierosów przyznała się blisko 
połowa uczniów (47,6 proc.), co 
piąty (21,3 proc.) sięgał po e-pa-
pierosy jednorazowe, głównie ze 
względu na szeroką dostępność 
oraz atrakcyjne, słodkie smaki. 
Ponad 30 proc. wskazało, że chce 
w ten sposób rozładować stres.
  Jak podają media, gros e-pa-
pierosów powstaje w Chinach, a 
ich wpływ na organizm ludzki nie 
jest wciąż znany na dłuższą metę. 
Być może za ograniczeniami dla 
nieletnich z czasem przyjdą też 
zakazy ich sprzedaży dorosłym 
konsumentom.

  MONIKA KARPOWICZ

, HANDEL  ,  HANDEL   , HANDEL  , HANDEL , HANDEL

REKLAMA

Rok 2024 przyniósł zmianę 
w statystykach związanych 
z kradzieżami w sklepach. 
Z policyjnych danych 
wynika, że liczba tych 
zdarzeń w ubiegłym roku 
spadła do 30 130 w porów-
naniu z 40 115 w roku 2023

  Powodów spadku może być 
kilka - z jednej strony coraz bar-
dziej zaawansowane systemy 
ochrony i lepsza wykrywalność, z 
drugiej zaś wyższa kwota, od któ-
rej zdarzenie określane jest jako 
przestępstwo.
   Do zdarzeń najczęściej do-
chodziło w sklepach wielko-

powierzchniowych, na terenie 
których policja w 2024 r. odno-
towała kradzież bądź próbę kra-
dzieży łącznie 157 476 przedmio-
tów oraz na stacjach paliw - 41 
600 przedmiotów. Wśród katego-
rii produktów, które najczęściej 
padały łupem złodziei w sklepach 
małopowierzchniowych, wielko-
powierzchniowych i na stacjach 
benzynowych należy wyszcze-
gólnić na pierwszym miejscu 
alkohol (64 598 przedmiotów), 
na drugim artykuły spożywcze  

(54 218 przedmiotów) oraz na 
trzecim artykuły chemiczne i dro-
geryjne (49 639 przedmiotów).

Gdzie najczęściej dochodziło  
do kradzieży?

 - Jeśli przyjrzymy się szczegó-
łowym statystykom wyraźnie 
widać, że sklepy o dużych po-
wierzchniach handlowych od-
notowują najwyższy poziom 
kradzieży. Takie obiekty charak-
teryzują się dużym natężeniem ru-

chu i bogatym asortymentem, co 
czyni je atrakcyjnymi dla złodziei 
- zwraca uwagę Marcin Wróbel, 
Dyrektor Regionu Południe Seris 
Konsalnet, jednego z najwięk-
szych przedsiębiorstw w branży 
bezpieczeństwa i ochrony w Pol-
sce. - Z drugiej strony większe 
sklepy dysponują zaawansowany-
mi systemami ochrony, co skłania 
przestępców do przechodzenia do 
sklepów małpowierzchniowych.
Według policyjnych statystyk w 
2024 roku złodzieje ukradli z nich 
bądź próbowali ukraść łącznie  
34 664 produkty - niewiele mniej 
niż ze stacji benzynowych. Wła-
ściciele tych sklepów również 
muszą sobie poradzić z wyzwa-
niem, jakim jest zapewnienie 
ochrony. W związku z tym, inwe-
stycje w technologie monitoringu 
zyskują na znaczeniu - dodaje.

  W 2024 roku najwięcej incy-
dentów związanych z kradzieża-
mi sklepowymi miało miejsce w 
województwach: mazowieckim - 
5 420 przestępstw stwierdzonych 
przez policję, dolnośląskim, gdzie 
stwierdzono 4 726 kradzieży oraz 
śląskim, w którym policja stwier-
dziła 4111 kradzieży sklepowych. 
Takie statystyki mogą wynikać 
m.in. z gęstości zaludnienia, 
bowiem województwa te są w 
czołówce. W śląskim na 1 km2 
przypada 350 mieszkańców, co 
plasuje województwo na pierw-
szym miejscu wśród wszystkich 
województw. Województwo ma-
zowieckie zajmuje trzecie miej-
sce z liczbą 155 mieszkańców 

na 1 km2, a dolnośląskie czwarte 
-144 mieszkańców na 1 km2.

Ważne zadanie 
ochrony w sklepie

  - Choć dane policyjne wskazu-
ją na wyraźny trend spadkowy, to 
zdarzenia takie jak kradzieże w 
sklepach wciąż są powodem do 
nieustannej czujności i dalszych 
inwestycji w systemy ochrony i 
monitoringu. Warto podkreślić, 
że od października 2023 roku 
zmieniła się kwota określająca 
czy zdarzenie jest wykroczeniem, 
czy przestępstwem - została ona 
podniesiona z 500 do 800 zł. Co 
nie jest bez znaczenia dla policyj-
nych statystyk - podkreśla Marcin 
Wróbel.
  - Pomimo zauważalnie mniej-
szej liczby zdarzeń w 2024 roku, 
wciąż mieliśmy do czynienia z 
sytuacjami, w których konieczna 
była interwencja jednostki policji 
czy ochrony obiektu. W ubiegłym 
roku odnotowaliśmy 24 252 inter-
wencje ochrony związane m.in. z 
kradzieżą sklepową – więcej niż 
w 2023. Co przy malejącej liczbie 
zdarzeń raportowanych przez po-
licję może wskazywać na rosną-
cą skuteczność i rolę systemów 
ochrony oraz większą wykry-
walność - podsumowuje Marcin 
Wróbel.
  Choć rok 2024 przyniósł spa-
dek liczby przestępstw, wyzwa-
nia związane z bezpieczeństwem 
pozostają aktualne. Zwiększone 
inwestycje w usługi ochrony, za-
równo fizycznej, jak i nowocze-
sne systemy monitoringu, mogą 
przyczynić się do dalszego spad-
ku liczby kradzieży i poprawy 
bezpieczeństwa w wielu sklepach.       

          MATEUSZ DAMOŃSKI        

„Delicjum” 
kiełbasa alzacka bez opakowania
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W marcu 2025 roku swoje 86 urodziny obchodzi 
Pan Bogdan Augustyn. Dla środowiska społemowskiego jest 
postacią szczególną - był ostatnim prezesem Centralnego 
Związku Spółdzielni Spożywców „Społem”, wcześniej kie-
rował spóldzielniami spożywców w Toruniu i w Bydgoszczy, 
dziś stoi na czele Klubu Działaczy Spółdzielczych przy  
Zarządzie Krajowej Rady Spółdzielczej. Poprosiliśmy,  
aby podzielił się z nami swoją historią. 

Nadzieje pokładałem 
w spółdzielczości...

Świadkowie najnowszej historii „Społem”g Ile to już lat ze „Społem”?
   - Przygodę ze „Społem” rozpoczą-
łem w 1965 roku. Byłem wówczas 
świeżo upieczonym absolwentem 
SGGW, mgr. inżynierem technolo-
gii rolno-spożywczej. Ukończyłem 
studia w 1962 roku i przez trzy lata 
pracowałem jako radca i inspektor 
w Ministerstwie Handlu Zagranicz-
nego przy kwalifikowaniu krajowej 
produkcji do eksportu. W Warsza-
wie nie miałem jednak żadnych 
szans na otrzymanie zameldowania 
i mieszkania, postanowiłem więc 
wystartować w konkursie na wi-
ceprezesa ds. produkcji i gastrono-
mii „Społem” w Toruniu. Toruńska 
„Społem” była wówczas dość dużą 
spółdzielnią, posiadającą własną 
wytwórnię wód gazowanych, ma-
sarnię, zakład garmażeryjny, roz-
lewnię piwa, kilka placówek gastro-
nomicznych, kilkanaście stołówek 
oraz kilkadziesiąt sklepów. Zatrud-
niała około tysiąca osób…

g Miał Pan wówczas już jakieś 
kontakty ze spółdzielczością?
  - Bardzo nikłe, tyle co z wizy-
tacji zakładów spółdzielczych w 
ramach pracy w ministerstwie. Nie 
wiedziałem też, czy w Toruniu 
mnie zaakceptują - byłem przecież 
człowiekiem z zewnątrz, z innego 
miasta. O fotel wiceprezesa ubiegał 
się także ktoś ze społemowskiego 
grona. Jednak to właśnie ja wzbu-
dziłem zaufanie swoją znajomością 
przemysłu spożywczego w kraju. 
Dostałem tę pracę, i to bez żadnej 
protekcji - dlatego zawsze buntuję 
się gdy słyszę, że w PRL-u pre-
zesów „Społem” przynoszono w 
teczkach. Ja zostałem legalnie, w 
tajnym głosowaniu, wybrany przez 
radę nadzorczą. Pozostałem w tej 
spółdzielni przez siedem lat, do 
1974 roku. Toruń wspominam z 
sympatią jeszcze z jednego powodu 
- poznałem tam swoją obecną mał-
żonkę, wówczas studentkę filologii 
klasycznej na UMK. 

g Czy praca w „Społem” była 
tym, czego się Pan spodziewał?
  - Początkowo czułem się trochę 
rozczarowany. Uderzyło mnie bar-
dzo słabe, wręcz prymitywne wypo-
sażenie techniczne społemowskich 
zakładów. Poza tym już w pierw-
szym roku mojej pracy pojawiły 
się nieprzyjemności - lustratorzy 
wykryli nadużycia w podlegającej 
mi rozlewni i hurtowni piwa i za-
wnioskowali o odwołanie mnie ze 
stanowiska. Złożyłem odwołanie od 
tej decyzji i poparła mnie rada nad-
zorcza. Zostałem więc i podjąłem 
działania na rzecz unowocześnie-
nia produkcji w spółdzielni - choć 
z dzisiejszej perspektywy część mo-
ich dążeń były to rojenia młodego 
zapaleńca... 

g Miał Pan jakieś rewolucyjne 
pomysły?
  - Wydawało mi się, że spółdziel-
nie powinny skoncentrować się na 
jednej gałęzi produkcji i tylko w 
nią inwestować siły i środki. Za-
bierałem głos na spotkaniach, jakie 
centrala „Społem” organizowała 
raz w roku dla prezesów nadzorują-
cych produkcję i gastronomię. Za-
angażowałem się też w działalność 
Naczelnej Organizacji Technicznej, 
w której powstała komisja koordy-
nacyjna przemysłu spożywczego - 
co ułatwiało mi kontakty w branży 
technicznej. Dopiero później zrozu-
miałem, że wielowymiarowa dzia-

łalność pozwalała spółdzielniom 
uniknąć krachu w sytuacji, gdy jed-
na dziedzina nagle się załamie. A 
w ówczesnej gospodarce wszystko 
było pod znakiem zapytania…   

g Czy poprawa poziomu tech-
nicznego zakładów spółdzielczych 
była wtedy w ogóle możliwa? 
  - Tak, przecież postulat nowo-
czesności był w tych czasach stale 
obecny. Funkcjonowało państwowe 
przedsiębiorstwo „Spomasz”, wiele 
remontowych zakładów rzemieślni-
czych wykonywało części na zamó-
wienie. Ale przeszkodą były choć-
by warunki lokalowe. Spółdzielnie 
działały często w zupełnie nieprzy-
stosowanych do produkcji budyn-
kach o przedwojennej metryce, ada-
ptowanych i przebudowywanych 
z różnym skutkiem. Dziś trudno 
uwierzyć jak prymitywna była tech-
nologia produkcji w połowie lat 60., 
wiele czynności wykonywano ręcz-
nie. A wystarczyłby np. taśmociąg, 
zastąpienie ręcznych nalewaczek 
mechanicznymi, instalacja automa-
tycznej myjni - jednak nie zawsze 
było to możliwe. W każdym razie, 
zdobyłem wówczas w środowisku 
markę człowieka, któremu zależy 
na postępie i w 1974 roku zapro-
ponowano mi przejście do Woje-
wódzkiej Spółdzielni Spożywców 
w Bydgoszczy. 

g Czy był to awans?
  - Tak, był to przeskok o szcze-
bel wyżej w spółdzielczej drabi-
nie. Spółdzielnia w Bydgoszczy 
stanowiła centralę administracyjną 
wszystkich „Społem” w wojewódz-
twie. Sama nie posiadała własnych 
zakładów ani sklepów, a jej rola 
polegała na nadzorowaniu pozo-
stałych spółdzielni, które funk-
cjonowały jako jej oddziały. Taką 
strukturę organizacyjną narzucił 
wówczas Centralny Związek Spół-
dzielni Spożywców w Warszawie. 
Dziś wiem, że wynikała ona nie tyle 
z chęci scentralizowanego działania 
wzorem dzisiejszych sieci handlo-
wych, ale była odgórnie wymu-
szona. Władze państwowe zyskały 
przez to możliwość łatwiejszego in-
gerowania i dyrygowania spółdziel-
czością, która wcześniej była sto-
sunkowo niezależna. Pod koniec lat 
70. ta centralizacja wciąż postępo-
wała, a administracja państwa uzy-
skiwała coraz większe kompetencje 
w zakresie regulowania gospodarki. 
Wkrótce miałem zderzyć się z tym 
problemem. 

g Czy spółdzielnie się nie bunto-
wały?

  - Oczywiście, ta centralistyczna 
polityka bardzo się nie podobała. 
Niewielkie spółdzielnie dążyły nie-
zależności i wymusiły tyle, że pod 
koniec lat 70. pojawiła się nowa 
koncepcja zakładająca powrót do 
mniejszych jednostek. Pamiętam 
jak na jednym z zebrań przewodni-
czący oddziału „Społem” z Czerska, 
podlegającego większej jednostce w 
Chojnicach, wyznał z ulgą:  - Jakże 
się cieszę, że wreszcie wyzwolimy 
się spod tej okupacji chojnickiej i 
będziemy samodzielni. Takie wów-
czas były nastroje. Dziś patrzymy 
na to nieco inaczej, bo w gospodar-
ce rynkowej duże podmioty lepiej 
sobie radzą i dążą do koncentracji. 

g Jak w praktyce wyglądało za-
rządzanie centralą spółdzielczą w 
tamtym systemie?
  - Było to lawirowanie pomiędzy 
różnymi grupami interesów, przy 
dużej niestabilności rynku żywno-
ściowego i zależności od władz. 
Oczywiście podstawowym celem 
była ochrona majątku i dorobku 
spółdzielczości, co było bardzo 
trudne. Decyzje zapadały często 
poza spółdzielczością, a do nas 
przychodziły odgórne rozporzą-
dzenia. Uchwałą Rady Ministrów 
w 1976 roku wyjęto np. ze struktur 
spółdzielczych handel artykułami 
przemysłowymi, a pozostawio-
no branżę spożywczą - m.in. całe 
piekarnictwo, wytwórnie napojów 
chłodzących itp. - „bo w tym lepiej 
sobie radzicie”. A ponieważ wciąż 
żyliśmy w sytuacji niedoborów, co 
napędzało niezadowolenie społecz-
ne, władza chcąc ratować twarz szu-
kała kozła ofiarnego. I znajdowała 
go w spółdzielczości: - Czemu nie 
ma mięsa? Bo „Społem” zawaliło…  
   Kiedy w regionie były strajki pie-
karzy dostawałem telefony od se-
kretarza komitetu wojewódzkiego:  
- Prezesie, zróbcie coś, przecież nie 
może być tak, że ludzie nie będą 
mieli chleba. Jechałem więc, a tam 
znów wysłuchiwałem: - Panu łatwo 
mówić, przyjechał pan w krawacie 
i białej koszuli, a my musimy się 
tu męczyć, płace są za niskie… Pa-
miętam, że wówczas udało się za-
łagodzić problem. Piekarze przystą-
pili do pracy otrzymując podwyżki 
- choć nie z kasy państwowej, a 
spółdzielczej...  

g Domyślam się, że jako prezes 
Centralnego Związku Spółdzielni 
Spożywców „Społem” miał Pan 
więcej znacznie trudniejszych 
spraw?
  - To była swoista szkoła dyplo-
macji. Do CZSS „Społem” przesze-

dłem w maju 1981 roku, w czasach 
ożywienia solidarnościowego. Z 
jednej strony był to „festiwal wol-
ności” z drugiej wciąż postępowa-
ło upaństwawianie spółdzielczości. 
Dlatego kiedy ówczesny szef rady 
Nadzorczej Centralnego Związku 
Spółdzielni Spożywców „Społem” 
prof. Marian Strużycki zapropono-
wał mi funkcję prezesa Związku, 
od razu zapytałem czy uzgodniono 
to „z kim trzeba”. Było to przecież 
stanowisko upolitycznione, sze-
fa „Społem” zapraszano m.in. na 
posiedzenia Rady Ministrów jako 
przedstawiciela ważnej gałęzi go-
spodarki. Związek miał wówczas 
pod sobą 400 tys. pracowników, 
zarządzał prawie 35 tysiącami 
sklepów, prowadził prawie 2 tys. 
piekarń i ciastkarń, tysiące innych 
zakładów.  Ale prof. Strużycki od-
powiedział mi wówczas: - Panie, 
władza teraz tak dostaje w d... i 
jest tak zajęta sobą, że nie ma cza-
su nawet myśleć o tych sprawach. 
Zgodziłem się więc, i przedstawi-
łem swoją kandydaturę oraz pro-
gram działania 65-osobowej Radzie 
Nadzorczej CZSS „Społem”. Moim 
kontrkandydatem był szef Zespołu 
Obrotu Towarowego Komisji Pla-
nowania Gospodarczego - była to, 
oczywiście, propozycja „z góry”. 
Ja  dostałem 48 głosów, on 7. Żarto-
wałem później,  że jestem jednym z 
najbardziej demokratycznie wybra-
nym prezesów „Społem”. 

g Czy rzeczywiście przeszło to tak 
bezboleśnie? Władze przestały się 
interesować…? 
  - Nie do końca. Początkowo 
okrzyknięto mnie solidarnościo-
wym prezesem, choć nie byłem 
członkiem „Solidarności”. Miałem 
też swoich „sygnalistów”, nawet 
wśród bliskich współpracowników. 
Stałym problemem „Społem” była 
współpraca z Ministerstwem Han-
dlu Wewnętrznego. W czasie mo-
jej kadencji prezesa Centralnego 
Związku współpracowałem z sze-
ścioma ministrami. W zależności 
od tego, jak resort postrzegał spół-
dzielczości spożywców, współpraca 
układała się albo dobrze, albo źle...  

g Nie stawiano Pana w trudnych 
sytuacjach?
  - Oczywiście musiałem brać na 
siebie konfliktowe zadania. Pamię-
tam, że w połowie lat 80. zastraj-
kowali pracownicy społemowskiej 
centrali towarów eksportowych w 
Gdyni i władza się wściekła, bo 
zablokowany został ruch w maga-
zynach. - Jak to, „Społem” blokuje 

możliwość swobodnego przepływu 
towarów? - grzmiało ministerstwo.  
Zostałem poproszony do biura woj-
skowego komisarza funkcjonujące-
go przy ministrze handlu w czasie 
stanu wojennego, gdzie w obecno-
ści ministra dano mi propozycję 
nie do odrzucenia: - Musicie oddać 
hurtownie i magazyny, bo państwo 
ma większe zaufanie do własności 
państwowej niż do spółdzielczej. 
Powiedziałem, że o spółdzielniach 
decydują  spółdzielcy, a ja nie mogę 
zmieniać struktury składników ma-
jątkowych „Społem”, bo to leży 
w kompetencji walnych zgroma-
dzeń. Usłyszałem wówczas: - Wa-
sza sprawa. Uszanujemy tę waszą 
samodzielność ale magazyny i tak 
przejmiemy. 

g I przejęli?
  - Tak. Przez wojewodów zaczęto 
naciskać na poszczególnych pre-
zesów, którzy nie mieli odwagi się 
przeciwstawić i w  ten sposób spół-
dzielczy hurt został dużym stopniu 
upaństwowiony. „Społem” straciło 
wówczas wiele cennych obiektów.
 
g Wierzył Pan, że system da się 
zreformować?
  - Od początku miałem krytyczne 
spojrzenie i często je wyrażałem 
m.in. na posiedzeniach Rady Spo-
łeczno-Gospodarczej przy Sejmie. 
Nie zajmowałem się polityką, choć 
w tamtych czasach, przy centralnie 
planowanej gospodarce, państwo 
było wszechobecne. Ale nadzieje 
pokładałem w spółdzielczości - 
wierząc, że ma ona wdrukowany, 
wewnętrzny, poparty tradycją po-
tencjał radzenia sobie w trudnych 
czasach. Kadra „Społem” była na-
prawdę zaangażowana, z kwalifi-
kacjami, z miłością do tego co robi. 
I szczerze mówiąc, nie spodziewa-
liśmy się, że cios przyjdzie z tej 
strony, z której przyszedł. Tymcza-
sem w 1990 roku demokratycznie 
wybrana władza, w demokratycz-
ny sposób, rozwiązała centralne 
związki spółdzielcze. Pamiętam, że 
dyskutowałem o tym z moim mece-
nasem, jak to możliwe, by konsty-
tucyjnie zabezpieczona własność 
spółdzielcza została w ten sposób 
zagarnięta. Odpowiedział mi tyl-
ko: - Prezesie, władza jak chce, to 
wszystko może… 

g Ten rozdział historii „Społem” 
to już temat na kolejną część na-
szej rozmowy. Dziękuję serdecz-
nie.

rozmawiała
Klementyna Zygarowska

Rok 1969. Zarząd „Społem” PSS w Toruniu:  
wiceprezes Bogdan Augustyn i prezes Bolesław Jabłoński  

podczas wystawy przemysłu spożywczego Torunia.



Str.  5SPOŁEMOWIEC WARSZAWSKI  nr 2 (696)

W poprzednich artykułach tego cyklu pisaliśmy 
o początkach i rozwoju społemowskiego handlu za-
granicznego oraz o pierwszych inicjatywach stwo-
rzenia własnego hurtu przed I wojną światową. 
Teraz opowiemy o dalszych postępach w budowie 
spółdzielczego aparatu hurtowego w okresie II RP.

Własne hurtownie 
Gospodarcza historia „SPOŁEM”W odzyskaną przed Polskę nie-

podległość w 1918 roku War-
szawski Związek Stowarzyszeń  
Spożywczych  (od 1919 roku 
Związek Polskich Spółdzielni 
Spożywców), choć przetrwał 
trudne czasy I wojny światowej, 
wkraczał z całkowicie zdezorga-
nizowanym systemem własnego 
hurtu. W latach wojennych cen-
tralna hurtownia w praktyce nie 
funkcjonowała, w jej miejsce pro-
wincjonalne oddziały Związku 
organizowały działające lokalnie 
magazyny i składy towarowe. 
  Dlatego, z chwilą powstania 
Państwa Polskiego, społemowscy 
działacze z Romualdem Miel-
czarskim na czele, pragnąc odbu-
dować silne ekonomiczne podsta-
wy spółdzielczości spożywców, 
szybko przystąpili do organizacji 
na nowo związkowej hurtowni.

  Zubożonej po wojnie - przecież 
wciąż na niemal wszystkich gra-
nicach Rzeczypospolitej toczyły 
się walki - ludności, doświadcza-
jącej w dodatku skutków szaleją-
cej hiperinflacji, trzeba było za-
pewnić podstawowe a deficytowe 
wówczas artykuły: cukier, kaszę, 
mąkę, sól, ocet, mydło, naftę, 
zapałki. Ogromne było zapotrze-
bowanie na węgiel - obroty nim 
w hurtowni do 1924 roku wzro-
sły aż 200-krotnie! Magazyny w 
oddanej przed wojną siedzibie 
przy ulicy Grażyny, zapełniały 
się towarami, które udawało się 
zdobyć, a nawet sprowadzić z za-
granicy. 
   Wkrótce doszły też do tego 
produkty wywarzane lub konfek-
cjonowane przez zakłady same-
go Związku i sprzedawane pod 
własną marką „Społem” (mąka, 

herbata, kakao, wyroby cukier-
nicze, cukierki, mydło, gilzy do 
papierosów i inne), a hurtownia 
coraz sprawniej zaopatrywała 
spółdzielnie w terenie. Korzy-
stały z tego nie tylko jednostki 
społemowskie, ale także należące 
do Związku Robotniczych Spół-
dzielni Spożywców oraz spół-
dzielnie wojskowe, które choć od 
1923 roku miały swoją własną or-
ganizację, jednak ich aparat hur-
towy był niedostateczny. 
  Zaopatrzenie spółdzielni w 
bardziej odległych od stolicy 
rejonach kraju ułatwiała rozbu-
dowywana konsekwentnie sieć 
oddziałów Związku z własnymi 
magazynami - w 1924 roku było 
ich już 21, przy niektórych otwie-
rano składy hurtowe dla konkret-
nych towarów. 
  Reforma walutowa Włady-
sława Grabskiego skutkująca 
stłumieniem hiperinflacji i wpro-
wadzeniem mocnego złotego pol-
skiego oraz stabilizacja państwa 
w drugiej połowie lat 20. sprzy-
jały normalizacji sytuacji gospo-
darczej Związku kierowanego 
po śmierci Mielczarskiego przez 
Mariana Rapackiego i dalszemu 

rozwojowi aparatu hurtowego. 
Ten pomyślny trend przerwany 
został przez Wielki Kryzys Go-
spodarczy. 
  Obroty zrzeszonych spółdziel-
ni systematycznie spadały: w 
1934 roku osiągnęły łącznie po-
ziom zaledwie 57 proc. obrotów z 
roku 1930! Zmniejszało się zapo-
trzebowanie na towary dostarcza-
ne przez hurtownię, zwłaszcza te 
droższe, co rzutowało na spadek 
obrotów hurtowni. I te trudności 
jednak udało się przezwyciężyć, a 
Związek, używający teraz nazwy 
Związek Spółdzielni Spożywców 
RP (od 1936 roku z dodanym do 
niej oficjalnie używanym dotąd 
zwyczajowo członem „Społem”) 
nabrał nowego impetu. 
  Zorganizowany był w 32 od-
działy od Baranowicz po Za-
mość; poza główną hurtownią w 
Warszawie, prowadził 26 skład-
nic towarów, 12 hurtowni mono-
polowych, trzy oddziały skupu 
rolnego, oddział włókienniczy w 
Łodzi oraz paczkarnię i palarnię 
kawy w Gdyni. Warszawska hur-
townia stała się największą hur-
townią handlową w Polsce, atrak-
cyjnym partnerem dla czołowych 

podmiotów przemysłu 
i handlu II Rzeczypo-
spolitej. Tuż przed II 
wojną światową szcze-
gólnie znaczący był w 
skali kraju jej udział 
w obrotach zapałkami 
(15 proc.), ryżem i solą 
(po 10 proc.), cukrem i 
naftą (po ok. 5,5 proc.). 
Nadal była ważnym 
dystrybutorem węgla, 
teraz doszły do tego 
też nawozy sztuczne 
(musimy pamiętać, że 
„Społem” obsługiwało 
też tereny wiejskie). 
  Wizytówką „Spo-
łem” była wspomniana 
paczkarnia w Gdyni. Jej 
sugestywny opis zamieści-
ła Maria Dąbrowska w swojej 
książce „Ręce w uścisku” (War-
szawa 1938): 
  Jest jeszcze jeden dział, stano-
wiący prawdziwą chlubę Związku 
Stowarzyszeń Spożywców. Mam 
na myśli przeniesioną przed 
dwoma laty z Łodzi do Gdyni 
t.zw. „paczkarnię” „Społem”. 
Skromna ta nazwa oznacza im-
port i przyrządzanie do handlu 
detalicznego towarów kolonial-
nych. Paczkarnia mieści się w 
solidnym, pięknie i nowocześnie 
urządzonym własnym gmachu, 
zbudowanym na państwowych 
gruntach portu w Gdyni. Sortuje 
się tam owoce południowe, paku-
je się albo miele pieprz, cynamon, 
wanilię, goździki i tym podobne 
zamorskie przyprawy, przyrzą-
dza wszelkiego rodzaju mieszan-
ki herbaty, kawy i kakao według 
smaków, zaleconych przez wypró-
bowanych kiperów, tych niejako 
mistyków zmysłu smaku. 

  Wyznaję, że po-
byt w tej „paczkar-
ni”, owianej wiel-
ką przestrzenią 
morza i rozbłyska-
nej światłem jego 
wód, przenikniętej 
woniami egzotycz-
nych smakołyków, 
a romantycznej 
od widoku masz-
tów, żagli, komi-
nów i dźwigarów 
polskiego portu w 
ogromnych oknach 
- zakręcił mi nieco 
w głowie i przejął 
rzadkim u mnie 
uczuciem radości 

i dumy z pracy mo-
ich rodaków. Zwłasz-

cza, kiedy mi pokazano rachunki, 
księgi, faktury. Gdy zobaczyłam, 
że wszystkie te specjały „Społem” 
sprowadza na własną rękę z za 
morza. Gdy stwierdziłam, że ten 
mało znany ogółowi Związek Sto-
warzyszeń Spożywców jest dziś 
największym z pośród polskich 
importerów, jeśli idzie o dział ko-
loniałów, (…) 
  Nad jakością sprowadzanych 
produktów czuwają agenci hur-
towni, osobiście udający się za 
morze dla dokonania zakupu od-
powiednich gatunków na miejscu. 
Jeden z tych młodych ludzi, dziś 
wybitny fachowiec w zagranicz-
nym handlu spółdzielczym, opo-
wiadał mi, że gdy parę lat temu 
pojechał do Hiszpanii zamówić 
transport pomarańcz dla „Spo-
łem”, otoczyli go inni przybyli  
z Polski agenci „pomarańczowi” 
i patrzyli na niego jako na cudo 
czy dziwo z bajki…

dr ADAM PIECHOWSKI

NASZA HISTORIA   F   NASZA HISTORIA   F NASZA HISTORIA  F

dokończenie ze str. 1

W 1952 roku miała 
48 placówek handlo-
wych, 3 piekarnie, 3 
masarnie, 2 zakłady 
gastronomiczne. W 
latach 1953-1956 
liczba placówek han-
dlowych wzrosła do 
71, a liczba członków 
- do 2.347 osób.
  Spółdzielnia dyna-
micznie inwestowała 
i rozszerzała zasięg 
swojego działania - jej sklepy poja-
wiły się w Śródborowie, Otwocku, 
Świdrze, Józefowie i Michalinie. W 
latach późniejszych doszły placów-
ki położone w Wesołej, Zakręcie, 
Sulejówku i Miłosnej. Wraz z ko-
lejną reformą i nowym podziałem 
administracyjnym kraju otwocka 
PSS oddała placówki w Wesołej, 
Sulejówku i Miłosnej, a pozyska-
ła nowe - w Jabłonnej, Świerku i 
Wólce Mlądzkiej. 
  Kres tej ekspansji przyniósł rok 
1989 wraz z transformacją i wol-
nym rynkiem. Dostosowanie nie 
było łatwe - wkroczyła konkuren-
cja wielkich handlowych korpo-
racji o kapitale zagranicznym, a 
„Społem” PSS Otwock stopniowo 

zmniejszała swój stan posiadania.
Obecnie Spółdzielnia prowadził 
działalność w 7 placówkach han-
dlowych i zatrudnia 55 pracowni-
ków - wielu z długoletnim stażem. 
Wciąż jest widocznym i liczącym 
się podmiotem na 
lokalnym rynku, 
konkurując ze 
znacznie więk-
szymi sieciami 
i stawiając na 
zaufanie wier-
nych klientów. 
Nieustannie się 
modernizuje. 
 - Wszędzie tam 
gdzie jest to 

Partner lokalnej społeczności 

REKLAMA

80 lat „Społem” PSS Otwock

możliwe i wskazane zmieniamy 
organizację sprzedaży, wyposaża-
my w nowoczesny sprzęt sklepowy 
– mówi prezes Zarządu Jadwiga 
Studzińska, która wraz z członkiem 
Zarządu, główną księgową Danutą 
Lichorowiec czuwa nad realiza-
cją strategii firmy. - Dostosowu-
jemy placówki do potrzeb coraz 
bardziej wymagających klientów 
oraz przepisów i norm sanitarnych. 
W celu uatrakcyjnienia zakupów 
Spółdzielnia organizuje różnego 
rodzaju promocje poprzedzone 
gazetkami. Wszystkie sklepy pro-
wadzą sprzedaż na  kartę klienta 
„Społem”, stosują upusty od warto-
ści zakupu. 
  Źródłem sukcesu jest też harmo-
nijna współpraca z Radą Nadzorczą 
na czele z jej przewodniczącym Ja-
nem Baranem oraz członkami Ewą 
Tomaszewską, Anną Zakrzewską, 
Barbarą Kołakowską i Danutą Ba-
ran.                                                    g

Zmodernizowany niedawno sklep przy ul. Reymonta 65 
w Otwocku.

Sklep przy ul. Narutowicza 354a 
w Otwocku. 

Maria Dąbrowska, lata 30.
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U  SPRAWY SPOŁECZNE   U   SPRAWY SPOŁECZNE   U

Postanawiamy zatem, że schud-
niemy, nie będziemy kupować 
niepotrzebnych rzeczy (cokol-
wiek to znaczy), nie będziemy 
jeść słodyczy, nie będziemy spóź-
niać się do pracy itd. Dlaczego u 
większości to nie zadziała?
 
g Po pierwsze - dobrze sfor-

mułowany cel, powinien za-
wierać pożądany stan rzeczy 
i chociaż minimalny zarys 
tego, co należy zrobić (dobry 
przykład to lista zakupów do 
konkretnego przepisu). Zatem 
zamiast zapisać na swojej tabli-
cy postanowień „nie będę jeść 
słodyczy i fastfoodów”, zapisz 
„będę przygotowywać jedzenie 
w domu”. Zamiast „schudnę 10 
kilogramów do wakacji” zapisz 
„będę ćwiczyć do lipca 2 razy 
w tygodniu” lub „codziennie 
poświęcę 1h na spacery”.

g Po drugie - rzucamy się na 
głęboką wodę. Jak to jest, że o 
23:55 w 2024 roku zajadamy 
się w najlepsze przekąskami 
„bo wszystko jest dla ludzi”, a 
kilka godzin później jesteśmy 
gotowi odrzucić wszelkie wspa-
niałości, które dają nam poczu-

Postanowione nie znaczy zrobione…
Teoria praktyki, czyli dlaczego tacy jesteśmy?

cie, że „mamy coś z życia”? Już 
od dawna nie jest tajemnicą, że 
jeden trening, który trwa 1,5h 
jest słabszym treningiem niż 
dwie sesje po 45 minut. Dlacze-
go? Bo nie jest tak efektywny. Z 
dwojga złego lepsze to 1,5 h raz 
w tygodniu niż 0h przez 7 dni. 
Niedostosowane do naszych 
możliwości założenia mogą 
sprawić, że po pierwszych ty-
godniach znienawidzimy i po-
rzucimy nasze postanowienia. 
Jeśli do wczoraj Twoją jedyną 
aktywnością był bieg do tram-
waju lub autobusu, to nie pory-
waj się na godzinny trucht.

g Po trzecie - biczujemy się na-
szymi postanowieniami. Czy 
masz wśród swoich postano-
wień takie, które dotyczy roz-
rywki? Na przykład masz w tym 
roku zamiar obejrzeć wszyst-
kie sezony serialu „Przyjacie-
le” albo przeczytać wszystkie 
książki Remigiusza Mroza. Jeśli 
Twoje cele będą Ci wyłącznie 
przypominać o tym, jak wiele 
musisz zmienić w swoim życiu, 
to staje się chyba jasne, że gdy 
opadnie początkowy entuzjazm 
i nadejdą trudniejsze dni (a na-

dejdą, bo tak już jest w naszym 
życiu), spojrzysz na swoje po-
stanowienia i postanowisz, że 
czas je wyrzucić do kosza. I tu-
taj magia! To postanowienie na-
prawdę wdrożysz w życie!

g Co z tego wynika? Punkt 
czwarty, czyli wkład własny 
nazywany konsekwencją i sa-
modyscypliną… Wróćmy do 
tego serialu, nie muszą to być 
„Przyjaciele”, jednak zastanów 
się, czy wbrew wszystkiemu 
(lecz naturalnie z pewnymi wy-
jątkami), jesteś w stanie przez 
około 300 dni włączać codzien-
nie wybrany film. Tak? To su-
per! Teraz odpowiedz sobie, jak 
to się dzieje, że tego dokonujesz 
i przenieś to na inne działanie. 
Potrzebujesz podpowiedzi? 
Ok… Jeśli myślisz teraz o se-
rialu, który nadaje wybrana 
telewizja to zauważ, że jest on 
emitowany o konkretnej godzi-
nie w z góry ustalone dni. Jest 
zatem pewien plan, według któ-
rego działa stacja telewizyjna. 
Jak dostosowujesz swoje do-
mowe środowisko do tego wy-
darzenia? Jesteś już po kąpieli i 
leżysz w łóżku? Zaczynasz jeść 

wtedy kolację? Może wracasz 
akurat do domu z pracy i jest 
to pierwsza rzecz, którą robisz 
po powrocie? Są pewne „wy-
zwalacze”, które wprawiają Cię 
w stan gotowości. To właśnie 
wspaniały przykład dostosowa-
nia się do sytuacji, Twojej kon-
sekwencji i samodyscypliny.

g Po piąte - określ plan mini-
mum, czyli najmniejsze dzia-
łanie, jakie możesz podjąć aby 
mieć poczucie, że wykonujesz 
swoje postanowienia. Jeśli da-
nego dnia nie jesteś w stanie 
poświęcić godziny na spacer, 
to może uda się znaleźć chociaż 
15 minut?

  Podsumowując - niemalże 
wszystko w naszych rękach. To w 
jakiej jesteśmy formie fizycznej, 
jak wyglądają nasze finanse czy 
poziom wymaganej od nas wie-
dzy, jest konsekwencją naszych 
wyborów. Czy zjedzenie tablicz-
ki czekolady raz na kilkanaście 
dni to coś, co drastycznie wpły-
nie na nasze zdrowie? Uważam, 
że nie… Jednak ta sama ilość 
czekolady codziennie zakrawa  
o świetny plan autodestrukcyjny. 
Jeśli wejdziemy w nowy rok zbyt 
mocno i przerosną nas nasze po-
stanowienia, nie porzucajmy ich, 
zweryfikujmy je, zróbmy plan 
skrojony na miarę i działajmy 
dalej. Każdy z nas ma możliwość 
dokonać wielkich rzeczy, nie każ-
dy jest w stanie w to uwierzyć  
i podjąć dostateczną ilość prób.
                                  

EDUKATOR

Cieszę się, że mam okazję złożyć Ci najser-
deczniejsze życzenia zdrowia i pomyślności w 
nowym, 2025 roku. Z sondaży, które można 
znaleźć w internecie, dowiedziałem się, 
że początek nowego roku to dla ponad 
70 proc. naszych rodaków czas 
na tworzenie postanowień. 
To wspaniałe, że tak naprawdę 
zwykła zmiana numeru roku 
stanowi niebywale silny bodziec 
do pracy nad sobą.

Pan Wiesław Siatkowski chętnie przy-
staje na propozycję rozmowy do „Spo-
łemowca Warszawskiego”. Zapraszam 
go więc co redakcji przy Nowym Świe-
cie 53, jednak Pan Wiesław upiera się 
na spotkanie w Uniwersamie, gdzie 
swą siedzibę ma „Społem” WSS Praga 
Południe. Jak się później okazuje, jest 
to dla niego również możliwość spo-
tkania ze znajomymi z pracy.

Szczęśliwy emeryt
Ludzie „Społem”

REKLAMA

Pan Wiesław Siatkowski w brygadzie konserwacyjnej „Społem” WSS 
Praga Południe przepracował 45 lat. Ukończenie szkoły budowlanej 
dawało mu dużo możliwości, ale na początek wybrał „Społem”. - Rok, 
może dwa popracuję - zakładał wtedy. Gdy się zatrudniał, w 1979 roku 
w brygadzie remontowo konserwacyjnej pracowało 60 osób, w tym 
jego wujek. Firma miała sklepy i lokale gastronomiczne nie tylko na 
Grochowie, roboty było dużo. 
  Zapał do pracy, chęć doskonalenia zawodowego warsztatu oraz 
umiejętność współpracy z ludźmi, empatia i niekonfliktowe usposobie-
nie z czasem przyniosły mu awans na stanowisko kierownika brygady.

   - Ze wszystkimi w sklepach się znałem, wiedziałem co jest w którym 
sklepie. Czasem przez telefon umiałem wytłumaczyć, co trzeba zrobić, 
ale w końcu i tak przyjeżdżałem na miejsce - wspomina Pan Wiesław. - 
Praca w sklepie jest ciężka, dlatego zawsze służyłem pomocą.  

  Dziś mówi o sobie „szczęśliwy emeryt”. Kiedy patrzę na jego 
uśmiechniętą twarz, nie mam co do tego żadnych wątpliwości. Szczę-
śliwy - bo? Bo ma więcej czasu dla żony, bo zajmuje się czteroletnim 
wnukiem gdy jego syn i synowa są w pracy, bo ma dużo ciepłych wspo-
mnień związanych z życiem rodzinnym - wychował trzech synów, ma 
ośmioro wnucząt. Bo - i tu znów wracamy do pracy zawodowej - miał 
szczęście do ludzi w „Społem” - „począwszy od śp. wiceprezes Zo-
fii Piotrowskej, która dużo mi w życiu pomogła i śp. prezesa Bogu-
sława Różyckiego, z którym przegadaliśmy wiele godzin…, miałem  
z nim bardzo dobre relacje - podkreśla.

   Gdy z końcem 2024 roku odchodził na zasłużoną emeryturę, trud-
no mu było się rozstać ze społemowską rodziną. Choć z obecnymi 
członkami Zarządu dzieli go pokoleniowa różnica, ciepło i z uznaniem 
wspomina dobrą współpracę, docenia ich przywiązanie do spółdziel-
czych tradycji, dbałość o relacje międzyludzkie i rozwój firmy. 

  Poza rodziną i pracą, jest coś jeszcze. Sympatia i podziw dla koni. 
Konie miał jego ojciec i to on zaszczepił w Panu Wiesławie upodobanie 
do tych zwierząt. Dziś szczęśliwy emeryt wspomina klacz, którą mieli 
kiedyś z bratem - Biegła, by się przywitać, gdy wracałem do domu, 
kładła głowę na ramieniu i mnie lizała - mówi.                notowała: DB
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Platforma e-commerce 
Shopify podaje garść 
aktualnych porad dla 
sprzedawców na czas 
globalnych przemian. 
Oto niektóre z nich.

Żywność jako lek, 
rebelia wobec reguł, 
dynamiczne zmiany 
w dostawach i przej-
rzystość pochodzenia 
- takie prognozy kon-
sumenckie dla branży 
spożywczej na trwający 
rok przedstawiła firma 
badawcza Mintel.

Powoli ale systematycz-
nie stajemy się społe-
czeństwem usługowym. 
Najbardziej zaawanso-
wane w rozwoju kraje 
od dłuższego czasu 
zmierzają ku zmianie 
zasadniczej struktury 
układu ekonomicznego. 
Tam już ponad dwie 
trzecie produktu krajo-
wego brutto uzyskiwane 
jest z pozaprzemysłowej 
i pozarolniczej działal-
ności gospodarczej. 

Widoczna także staje się zmia-
na znaczenia i funkcji pomiędzy 
gospodarką przemysłową a usłu-
gową. Obecnie towary i usługi 
są tak projektowane żeby kon-
sument mógł zaoszczędzić czas, 
zdobyć łatwiej i szybciej wiedzę 
i efektywniej wykorzystać swe 
zasoby dla realizacji własnych ce-

lów. Dzięki nowym technologiom 
zmienia się nasze pojmowanie 
czasu i przestrzeni. Korzystamy z 
wymiany informacji przez Inter-
net, używamy szybkich środków 
transportu, robimy zakupy w sie-
ci. I wszędzie tam stykamy się z 
usługodawcami. Oczywiście na 
rynku usług także trwa walka o 
klienta. O tym jak można w niej 
odnieść sukces traktuje nasza dzi-
siejsza lektura - książka napisa-
na przez wybitnego specjalistę z 
dziedziny strategii biznesowych 
Richarda Normanna zatytułowana 
jasno i prosto „Zarządzanie usłu-
gami”.
  Mogłoby się wydawać, za za-
rządzanie to zarządzanie, a jego 
prawa są uniwersalne. Nic bar-
dziej mylnego. Zarządzanie usłu-
gami jest zdecydowanie odmienne 
od zarządzania produkcją. Podsta-
wowa różnica to oferowane dobro. 

W produkcji jest ono materialne, 
w usługach to rzecz niewymier-
na. Usługę rzadko w pełni można 
zademonstrować przed nabyciem. 
Nie da się jej składować, zazwy-
czaj też nie można odsprzedać. 
Generalnie większość usług składa 
się z działań i, co ważne, klient jest 
nie tylko nabywcą ale też uczestni-
kiem procesu wytwarzania usługi. 
Weźmy tylko strzyżenie włosów, 
nauczanie, wypłatę bankową - nic 
z tego nie da się zrobić bez udziału 
konsumenta. A więc firma usługo-
wa musi nie tylko nawiązać kon-
takt z klientem i namówić go do 
wybrania jej produktu, ale też nie-
jako zarządzać nim tak jakby był 
on jej częścią. Charakterystyczne 
dla usług jest i to, że ich jakość 
zależy, inaczej niż w produkcji, w 
znacznej mierze od osobistego za-
angażowania pracowników. Pro-
sty przykład - kiedy nabywamy 
samochód nie obchodzi nas czy 
pracownik linii produkcyjnej jest 
miły, dobrze ubrany, pomocny, 
kiedy jednak kupujemy hambur-
gera w McDonaldzie te elementy 
stają się istotne. 
  Po zdefiniowaniu sfery usług 
przechodzimy za autorem do za-
sadniczej części wykładu. Pozna-

jemy systemy zarządzania usłu-
gami, dokonujemy ich diagnozy, 
zastanawiamy się nad koncepcją 
najlepszego modelu działania. 
Dużo miejsca poświęcone jest 
czynnikom ludzkim – potrzebie 
rozwijania strategicznych zaso-
bów osobowych, motywowaniu 
do rozwoju, postrzeganiu klienta 
jako współproducenta. Na zakoń-
czenie zaś zajmujemy się pro-
blemami jakości i dobrego przy-
wództwa. 
  Bardzo trudno, w obliczu du-
żej ilości skondensowanej wie-
dzy, zająć się w tej recenzji 
choćby niewielkim rozwinięciem 
wymienionych wątków. Dlatego 
pozwolę sobie skrótowo przyto-
czyć zawarte w ostatnim rozdziale 
wskazówki, mówiące nie o tym 
jak coś robić, tylko o rzeczach, 
których w zarządzaniu jakością 
usług robić nie należy. 
  Podstawowy błąd to brak zain-
teresowania ze strony wysokiego 
kierownictwa. Małe są szanse na 
dobrą jakość jeśli szefostwo nie 
dostarcza pracownikom pozytyw-
nego przykładu. Nie wolno też 
zrzucać problemu jakości na barki 
specjalistów, bo niszczy to energię 
zespołu i wyzwala postawy nieza-

angażowane. Z kolei brak dobrej 
komunikacji między najniższymi i 
najwyższymi szczeblami w firmie 
powoduje zniechęcenie pracowni-
ków poziomu wykonawczego, bo 
w naturze ludzkiej leży potrzeba 
uznania dla efektów swojej pracy. 
Co zresztą ma znaczenie nie tylko 
w omawianym przypadku.

         Jarosław Żukowicz

Do usług

Rok zmian

Najważniejsza - dobra relacja
g Zrozumienie klienta - w cią-

gu zaledwie kilkuminutowej 
rozmowy klient z reguły zgła-
sza jakieś zastrzeżenie do pro-
duktu. Warto wykorzystać to 
do spersonalizowania jego ob-
sługi. Przykład: klient narzeka, 
że dany gatunek ziemniaków 
zawsze mu się rozgotowuje? 
Przyznajmy, że sami mieliśmy z 
nimi ten sam problem i zapro-
ponujmy inny, gatunek bardziej 
zwarty i miąższysty.

g Testowanie produktów - nie-
ufność klienta wobec nowych 
produktów przełamie próba na 
wzór telewizji sprzedażowych, 
np. możliwość samodzielnego 
wypróbowania w sklepie dzia-
łania płynu do mycia, czy test 
składania i rozkładania mopa.

g Proś o opinię - zadając odpo-
wiednio pytania. Zamiast „czy 
podobały się pani/panu zaku-
py”, pytaj, co konkretnie się 
podobało i co można poprawić. 
Dobrze jest wrócić do tematu 
przy jednej z kolejnych wizyt 
klienta i poinformować go, ja-
kie kroki zostały poczynione, 
żeby rozwiązać problem.

g Proś o polecenia - w porówna-
niu do klientów pozyskanych 
innymi drogami, ci z polecenia 
robią dwa razy większe zakupy 
i są bardziej lojalni. Warto więc 
nagradzać stałych klientów np. 
punktami  lub upustami za sku-
teczne polecenie i stwarzać im 
doświadczenia, które sprawią, 
że sami z entuzjazmem opo-
wiedzą bliskim, czego u nas do-
świadczyli.

g Udostępniaj historie klientów  
- zanonimizowane pozytywne 
opinie z internetu mogą posłu-
żyć jako cytaty do wykorzysta-
nia w promocji sklepu. Także te 
negatywne, jeśli odpowiedzieli-
śmy na nie i załatwiliśmy skargi 
w sposób, który usatysfakcjo-
nował autora opinii. Ważne, aby 
opinie te zawierały kluczowe 
informacje: w jaki sposób zaku-
py u nas pomagają opiniodaw-
cy, czy do nas wraca i dlaczego?

g Kluczem jest wytrwałość - nie 
chodzi o pieniądze, pomagasz 
klientom, a oni pomagają to-
bie, chodzi więc o wymianę 
wartości. Najlepsi sprzedawcy 
skutecznie balansują między 
wytrwałością a natarczywością. 
Granica jest wąska, ale nie nale-
ży jej przekraczać w stronę de-
speracji. Raczej być stale przy 
kliencie i oferować mu wsparcie 
na każdym kroku.

g Decydofobia - strach klienta 
przed podjęciem złej decyzji 
i stratą. Kiedy to zjawisko jest 
hamulcem w procesie zakupo-
wym, rozwiązaniem może być 
gwarancja, obietnica zwrotu 
kosztów, lub darmowy pro-
dukt w ramach rekompensaty. 
Im mniejsza jest potrzeba, tym 
konsument chętniej zwleka  

z podjęciem decyzji o zakupie, 
aby obniżyć napięcie. Obietnica 
jej odwracalności może ułatwić 
jej podejmowanie.

g Zwierzęta, relaks i tworzenie 
treści - rozwój e-sklepów spra-
wia, że klienci oczekują po sta-
cjonarnych placówkach czegoś 
więcej, niż że będą zwykłym 
miejscem zakupów. Możliwość 
zabrania ze sobą do środka uko-
chanego zwierzaka (dziś to już 
pełnoprawni członkowie ro-
dzin), wnętrze przygotowane 
tak, aby atrakcyjnie wyglądało 
w filmikach na Instagram bądź 
Tik-Toka, czy szansa spędzenia 
czasu w sklepowej przestrzeni 
na warsztatach, czy pokazach, 
to coś, co przyciąga młodszą 
część konsumentów.

        MONIKA KARPOWICZ

g Produkty odżywcze z samej 
zasady: pojawienie się leków 
przepisywanych na cukrzycę i 
otyłość, oraz towarzyszący im 
szum medialny (celebryci przyj-
mujący Ozempic) znów kieruje 
uwagę konsumentów na żyw-
ność „działającą jak lek”. Oso-
by biorące leki na odchudzanie 
będą zainteresowane żywnością 
o dobrym, odżywczym i jasno 
zadeklarowanym składzie, pa-

sującym do diet. Eksperci spo-
dziewają się, że będzie coraz 
więcej nowości w segmencie 
żywności, polepszających zdro-
wie na dłuższą i krótszą metę.

g  Bunt wobec reguł: globalny ry-
nek coraz częściej odchodzi od 
tradycyjnych wartości, opartych 
na dążeniu do ideału, na rzecz 
niedoskonałości, co dobrze ilu-
strują tak często pojawiające 
się hasła marketingowe w stylu 
„bądź sobą”. Konsumenci jako 
istoty „doskonale niedoskona-
łe” będą spragnieni marek, któ-
re pomagają im „łamać zasady” 
dotyczące żywności i napojów. 
Honorata Jarocka, analityczka 
Mintel w rozmowie z portalem 
ekonomicznym xyz.pl wspomi-
na o tym, jak marki mogą eks-

perymentować z innowacjami 
i komunikacją z klientem na 
ich temat. Przykładem może 
być przełamywanie tabu wokół 
mniej nagłaśnianych kwestii 
zdrowotnych - rola żywności i 
napojów w zarządzaniu zdro-
wiem psychicznym (co wiąże 
się z powyższym trendem na 
żywność funkcjonalną, wpły-
wającą na dobrostan, i co nie 
jest problemem marginalnym 
- przypomnijmy, że wg badań 
EZOP w 2018 roku co czwarty 
Polak w wieku produkcyjnym 
doświadczył zaburzeń psy-
chicznych, a z uwagi na najgor-
szy w Europie dostęp do specja-
listów oraz pandemię i wojnę po 
sąsiedzku, te parametry do dziś 
raczej nie spadły, lecz wzrosły).

g Reakcja łańcuchowa - zakłó-
cenia w dostawach żywności, 
spowodowane klimatem i wy-
darzeniami  na tle geopolitycz-
nym stają się coraz częstsze, 
więc branża będzie musiała 
zachęcać konsumentów, aby z 
zadowoleniem przyjęli nowe 
pochodzenie produktów, skład-
niki i smaki, które pojawią się 
lokalnie i globalnie, i zaufali 
im. Konsumenci są też coraz 
bardziej świadomi i rozumieją 
wpływ wydarzeń na świecie na 
dostęp do żywności, którą pre-
ferują. Oczekiwane jest więc 
otwarcie ich na produkty z no-
wych, alternatywnych, bardziej 
niezawodnych miejsc upraw. 
Nie tylko one będą „wędrować”, 
ale też tożsamość konsumentów 
będzie coraz bardziej kształto-
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wana przez podróże i migracje, 
m.in. za pośrednictwem portali 
społecznościowych.

g Zbiory hybrydowe - firmy pro-
dukujące żywność i napoje będą 
musiały zilustrować konsumen-
tom, w jaki sposób technolo-
gia i rolnictwo współpracują 
z korzyścią dla konsumentów, 
rolników, ale także dla środo-
wiska. Wspomniane kłopoty z 
łańcuchem dostaw wpłyną na 
wzrost wykorzystania techno-
logii w produkcji artykułów 
spożywczych. Aby przełamać 
nieufność odbiorcy, producenci 
powinni podkreślać, że techno-
logia uzupełnia naturę i akcen-
tować walory zdrowotne.

        MONIKA KARPOWICZ

Richard Normann, Zarządzanie 
Usługami, Gdańskie Wydawnictwo 

Psychologiczne.



RYBY  21.II- 20.III
Pozytywne myślenie bardzo 
ważne w obliczu napotykanych  
trudności. Dążenie do celu 

ułatwi realizację marzeń i podjęcie 
ewentualnych kolejnych wyzwań.

RAK  22.VI - 22.VII
Zacznij dostrzegać nadarzające 
się możliwości rozwoju osobi-
stego - nigdy nie jest na to za 
późno. Towarzyszący ci stres 

                  i niepewność ustąpią.

LEW 23.VII - 22.VIII
Jeśli postępuje zacieśnianie re-
lacji z przyjaciółmi jest to znak 
na podejmowanie planów na 
przyszłość i ich realizację.

Kulki serowe
200 g fety r 100 g chudego twa-
rogu r 100 g kremowego serka 
koziego r mały pęczek pietruszki 
r 70 g żurawiny r 100 g orze-
chów włoskich

Orzechy upraż na suchej patelni. Posiekaj je dokładnie 
razem z żurawiną i natką pietruszki. Wymieszaj razem. 
Połącz ze sobą trzy rodzaje serów. Rozgnieć je do mo-
mentu uzyskania jednolitej masy. Możesz pomóc sobie 
blenderem lub malakserem. Z masy serowej formuj kulki, 
następnie obtocz je w mieszance z orzechów, pietruszki i 
żurawiny. Ułóż kulki serowe na dużej paterze i schłodź. 
Aby łatwiej było jeść, można wbić w nie słone paluszki. 

PANNA  23.VIII - 22.IX 
Masz duże szanse na realiza-
cję swoich  zamierzeń . Mimo 
wszystko nie możesz wykluczyć 

konieczności ich  weryfikacji.
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  Domowe dania - w kulinarnej pełni 

Piękne, mało znane...

Krzyżówka z hasłem / nr 2 / 2025

HOROSKOP

Roladki z szynki 
dojrzewającej 

20 plastrów dojrzewającej szynki 
prosciutto r pół ogórka szklar-
niowego r 5 suszonych pomido-
rów r 100 g twardego koziego sera r świeże zioła i czer-
wony pieprz do dekoracji

Ogórek obierz i pokrój w słupki o wysokości do trzech 
centymetrów. Pomidory przekrój na połówki. Kozi ser 
pokrój w słupki o podobnej wielkości, co słupki ogórka. 
Na rozłożony plaster szynki (w 1/3 jego długości) połóż 
ogórka lub pomidora i ser. Zacznij zwijać roladkę od 
brzegu, na którym jest nadzienie. Gotowe roladki wyłóż 
na paterę, przyozdób świeżymi ziołami (np. koperkiem)  
i czerwonym pieprzem.                                         (Tartinka)                          
 

Ślimaczki z ciasta 
francuskiego
400 g ciasta francuskiego w ar-
kuszu  r 100 g szynki dobrej 
jakości pokrojonej w plastry r 
100 g tartego sera cheddar r ½ 
łyżeczki chili r 1 łyżeczka oregano r ½ łyżeczka soli r 
½ łyżeczka pieprzu r 1 jajko.
 
Rozwiń arkusz ciasta francuskiego. Ułóż na nim najpierw 
plastry szynki, a następnie posyp tartym serem. Dopraw do 
smaku wszystkimi przyprawami. Zwiń ciasto w dość ciasny 
rulon i pokrój go w plastry o grubości ok. 1,5-2 cm. Śli-
maczki z ciasta francuskiego połóż na blaszce do pieczenia 
wyłożonej papierem. W miseczce rozbełtaj jajko. Posmaruj 
nim ślimaczki za pomocą silikonowego pędzla. Piekarnik 
rozgrzej do temperatury 180o C. Ślimaczki piecz przez 15-
20 minut, do uzyskania złotego koloru. Wyjmij z piekarnika 
i podawaj na ciepło, z dodatkiem ulubionych sosów. 
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Daleko za morzem, za chmurą z 
budyniu i płotem wyplecionym 
z kiełbasianych pęt jest miejsce, 
w którym czas się zatrzymał. Po-
środku rośnie drzewo, które pełni 
jednocześnie rolę stołu. Pod sto-
łem leży troje obżartuchów: chłop, 
żołnierz i uczony. Odłożyli swo-
je narzędzia pracy: cep, włócznię 
i żelazne rękawice oraz książki. 
Chłop i żołnierz prawdopodobnie 
drzemią, uczony, wylegujący się na 
podbitym futrem płaszczu, założył 
ręce pod głowę i duma o niebie-
skich migdałach. Gdzieś daleko w 
mieście majaczącym na horyzoncie 
ludzie zapewne marzą, by dostać 
się do tego raju, w którym hołduje 
się prostym wartościom - bezczyn-
ności i pełnemu brzuchowi. Jeden 
ze śmiałków właśnie przedziera się 
przez budyniową chmurę z łyżką w 
dłoni. Aby dostać się do leniuchują-
cych musiał wyjeść w chmurze tu-
nel. Po prawej, pod daszkiem przy-

W ludzkiej wyobraźni jak świat światem 
istniała kraina, w której nikt nic nie musiał ro-
bić, a przy tym nikomu niczego nie brakowało. 
Kraina w której pieczone gołąbki same wpa-
dały do gąbki. Chyba najpiękniej przedstawił 
ją Pieter Bruegel Starszy w obrazie „Kraina 
lenistwa” (1567), który ogladać można  
w monachijskiej Alte Pinakothek. 

ozdobionym 
okrągłymi 
plackami rycerz z otwartą buzią 
czeka na pieczonego gołąbka - 
który, niestety, na obrazie się nie 
zachował (prawdopodobnie został 
usunięty podczas konserwacji), ale 
przetrwał na nieco późniejszej gra-
ficznej kopii dzieła Bruegela. 

   Kraina lenistwa to raj na opak, 
raj o dwuznacznej wymowie, który 
pojawia w moralistycznej literatu-
rze średniowiecza i w legendach. 
Poszukiwali go głupcy i błaźni, 
kontestatorzy porządku społecz-
nego i uznanych świętości - jak 
pisano „ludzie, którzy zawstydzili 
wszelką cnotę i szacunek”. Leni-
stwo oraz nieumiarkowanie w je-
dzeniu i piciu są przecież na liście 
siedmiu grzechów głównych, a 
kościół piętnował je w rozmaitych 
tekstach i obrazach. Ale wizja ta-
kiego raju rozpalała wyrobraźnię 

BARAN 21.III-20.IV
Nie licz na łatwy  sukces. Jego 
osiągnięcie w pełni zależy od 
Twojej  inwencji i sprzyjających   

                  okoliczności.

WAGA 23.IX - 23.X 
Ambitne plany są do zreali-
zowania. Pomocna będzie przy-
słowiowa jednostka szczęścia, 
ale także pomoc przyjaznych  

                    ci osób.

SKORPION  24.X- 22.XI
Do realizacji zamierzeń nie 
podchodź emocjonalne. 
W realizacji zadań służbowych  

otwórz się na współpracowników.

STRZELEC  23.XI- 23.XII
Długoterminowe plany „na 
codzienność” mogą się przydać. 
Spróbuj cieszyć się z rzeczy 

                   małych - tu i teraz.

KOZIOROŻEC  24.XII- 20.I
Tegoroczne cele już w tym 
miesiącu mogą być częściowo 
realizowane. Pamiętaj o konsul- 

                   tacjach rodzinnych. 

BYK 21.IV- 21.V. 
W relacjach prywatnych możesz  
oczekiwać pełnego zrozumienia 
i akceptacji. Pamiętaj o odwie-
dzeniu lekarza.

BLIŹNIĘTA  22.V- 21.VI
Zyskasz  aprobatę wśród  
bliskich i współpracowników.
Samodyscyplina pomoże w osią-
gnięciu tego, czego pragniesz.

WODNIK  21.I- 20.II
Panowanie nad emocjami 
powinno być priorytetem  
w realizacji zamierzeń bieżą-

cych, jak i tych planowanych na przyszłość.

Litery w prawym dolnym rogu od 1-14 utworzą  hasło. 
Pozimo: 1. aromatyczna przyprawa, 5. znak zodiaku, 8. zwierzę z rodziny jeleniowa-
tych z Ameryki Środkowej i Południowej, 9. indyjski system materializmu filozoficznego 
uznający istnienie wyłącznie świata materialnego, 10. substancja białkowa, składnik 
tkanki łącznej elastycznej, 11. obsługuje  tokarkę, 13. pojazd dwu lub czterokołowy z 
opuszczaną obustronnie budą, 16. promieniotwórczy pierwiastek o liczbie atomowej 85, 
20. warkocz peruki noszonej przez mężczyzn w XVIII w., 23. składnia, 24. uczestnik Ko-
muny Paryskiej, 25. siedziba Apolla, 26. hiszpańska flota wojenna wysłana przez Filipa 
II na podbój Anglii, 27. zmiana szybkości reakcji chemicznej pod wpływem katalizatora.

Pionowo: 1. odłamek skalny, otoczak, 2. wiecznie zielony krzew strefy śródziemno-
morskiej, 3. działo do strzelania do celów naziemnych, 4. mała Nela, 5. nie obsadzone 
stanowisko, 6. mieszkaniec Borneo, 7. zdobienie powierzchni drewnianych różnymi ga-
tunkami drewna, 12. ojczyzna Centaurów, 14. francuski piosenkarz pochodzenia or-
miańskiego, 15. zwierzę  gospodarskie pochodzące od muflona, 17. region we Włoszech 
ze stolicą we Florencji, 18. prawy dopływ Bzury, 19. panieńskie nazwisko Klementyny 
Hoffmanowej, 21. w dawnym wojsku polskim pachołek, luzak, 22. do nabycia w kiosku, 
23. tureckie nazwisko Michała Czajkowskiego (1804-86) założyciela agentury Hotelu 
Lambert w Stambule.

  Prawidłowe odpowiedzi nadesłane do dnia 28 lutego br. pocztą lub drogą elektro-
niczną wezmą udział w losowaniu nagrody ufundowanej przez  De Care - Przysmaki 
świata

Rozwiązanie Krzyżówki nr 1/2025

Poziomo: 1.apostata, 5. żuchwa, 8. Kalame, 9. rabarbar, 10. Ichikawa, 11. Anadyr, 
13. Araks, 16. afera, 20. toleit, 23. Oklahoma, 24. poliksen, 25. pałace, 26. strawa, 27. 
kakemono. Pionowo: 1. Alkuin, 2. Oklahoma, 3. tumaki, 4. aorta, 5. żabka, 6. córka, 
7.Władymir, 12. nuta, 14. Radogost, 15. sęki, 17. Eldorado, 18. pałace, 19. Laredo, 21. 
Eliza, 22.Tesla, 23.ognik.

Hasło: „Czas na herbatę Basilur”
Nagrodę ufundowaną przez Tea Brothers Sp. z o.o. 

otrzymuje p. Jerzy Dudek z Warszawy.

g Jeśli luty ciepło trzyma, będzie jeszcze w marcu zima. 
g

 Kiedy w lutym pękną lody, wnet pod lodem szukaj wody.
g Gdy mróz w lutym ostro trzyma, tedy już niedługo zima.
g Kiedy luty nie wymrozi, to maj śniegiem nam pogrozi.

ludzi, którzy na co dzień cierpieli 
głód i niedostatki, narażeni na wiel-
ką niepewność jutra. Ryciny wy-
obrażające krainę lenistwa były za-
opatrywane tekstami, które mówiłu 
o tym miejsu raczej pozytywnie. 
Wspomniana już grafika z ok. 1570 
r. przypisywana Pieterowi van der 
Haydenowi opatruje kompozycję 
Bruegela podpisem: Leniwi i żar-
łoczni rolnicy, żołnierze i urzędnicy 
docierają tam i kosztują wszystkie-
go za nic. Nie ma tu nic z kościel-
nego moralizatorstwa. Także obraz 
Bruegela z całą swą satyryczną  
wymową, wcale nie obrzydza nam 
raju obżartuchów. Przeciwnie, pew-
nie niejeden rozmarzy się na widok 
tego miejsca, w którym ludzie bez 
względu na swoją pozycję społecz-
ną i zasoby, solidarnie zajęci są 
błogim odpoczywaniem i o nic nie 
muszą się troszczyć.                 (KZ)

Karnawał w pełni! Wyjątkowy czas, 
który w tym roku trwa długo, od 

6 stycznia do 4 marca. Czas  pełen 
radości, tańca i magicznych chwil. 

Niech będzie doskonałą okazją 
do wyrażenia swojej kulinarnej 

kreatywności przy organizowaniu 
domówek. By nie ugrząźć 
w kuchni na długo, mam 
dla Was kilka propozycji 

szybkich przekąsek. 
Zatem do dzieła.

LUTY
Przysłowia na


